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ROK IV 


Ambasador Hussein Ala domaga się pozostawienia 
sprawy perskiej na porządku dziennym 


Sesja Rady Bezpieczeństwa 
została znowu odroczona 


NOWY JORK,.11.IV (Reuter) 4vażamia zagadnień 


— Na wtorkowym posiedzeniu nych. 
Rady Bezpieczeństwa obecny był 
delegat sowiecki 
przystąpiła 


Donoszą ze źródeł 


TYSIĄCE WĄTPLIWOŚCI 
I JEDEN PEWNIK 


M. p., dn, 11 kwietnia 

(sel) Sytuacja międzynarodowa najeżona jest trudnościami. 
Wystarczy przejrzeć pierwszy lepszy numer jakiegokolwiek dzien- 
nika, aby przekonać się, jak niepewne jest jutro $wiata, Dziś już 
nikt nie przeczy, że istnieje i że coraz bardziej nabrzmiewa zar 
sadniczy konflikt między Zachodem a Wschodem. Jest to kon- 
flikt ideowy i ustrojowy. Imperializm sowiecki to bowiem nie tyl- 
ko spadkobierca dawnego imperializmu Rosji carskiej, ale rów- 
nież imperializm wojującej sekty, która ohciataby, aby jej wie- 
rzenia opanowały całą kulę ziemską. W czasie, gdy Hitler był 
u szczytu powodzenia, jeden z bystrych obserwatorów francu- 
skich nazwał ruch narodoworsocjalistyczny nowym Isilamem | na 
tej zasadzie wykazywał, że nie można na dalszą metę myśleć o 
jakimś trważym kompromisie iz tym ruchem. To samo — zresztą 
w stopniu jeszoze węższym — możnaby dziś powiedzieć © bol- 
szewizmie. 

Ale oczywiście od samego stwierdzenia, że istnieje i nabrzr 
miewa zasadniczy konflikt, aż do wyciągnięcia z tego krańcor 
wych wniosków praktycznych — droga nie jest ani krótka ani 
prosta. Zmęczony pstatnimi wstrząsami wojenno - politycznymi 
świat Zachodu, czyni i uczyni jeszcze wszystkie możliwe wyr 
ski, aby spróbować kompromisu, ohociażby nietrwaiego i ku- 
lawego. ? 

Dlatego też, czyniąc najbardziej poblieżny przegląd bieżą- 
cych trudności na różnych odcinkach polityki. światowej, stwier- 
dza się od razu, (że każde z aktualnych zagadnień znajduje się 
już ‘nie pod jednym, ale pod kilkoma znakami zapytania. 

Jak rozwiną się naprawdę stosunki persko-sowieckie? Czy 
ONZ, którego organizm Jest już | tak bardzo nadszarpnięty, 
przetrzyma zapowiadającą się właśnie teraz kontrofensywę so- 
wiecką? Czy kwiecień Seyn Bd naprawdę odprężenie w Man- 
dżurii? Czy rozpęta się na wiosnę burza inad Turcja? Czy konfe- 
rencja czterech ministrów spraw zagranicznych utoruje drogę dla 
konferencji pokojowej, czy też skończy się nowym impasem? Czy 
wpływy sowieckie na Bałkanach doprowadzą do nowej awantu- 
ry, tym razem w rejonie Albani | Wenecji Julijskiej? Pytań 
takich możnaby postawić znacznie więcej, ale i te które już 
postawiliśmy, wystarczają, aby zobrazować rozmiary niepewnos- 
ci politycznej. 

Z drugiej strony z przeżyć | doświadczeń ostatnich miesięcy 
wyłania się jeden pewnik. Mamy na myśli bezsporny fakt, że 
tylko ścisła współpraca i solidarność brytyjsko-amerykańska mo- 
gą uratować Świat przed zalewem 1 (przed ostatecznym zwycię- 
stwem totalistycznego barbarzyństwa, 

Stosunki anglo-amerykańskie w zakresie polityki i gospor 
darki nie przedstawiały się od chwili zakończenia działań wo 
jennych..: idealnie. Przypominamy tu nagłe wypowiędzenie przez 
Amerykę pomocy dla W. Brytanii z tytułu Lease and Lend I 
długotrwaie, a sukcesem końcowym jeszcze nieuwieńczone roko- 
wania o pożyczkę amerykańska. Chcemy też wskazać na fakt, 
który już dawno stał się tajemnicą publiczną, a mianowicie na 
brak pełnego poparcia dyplomatycznego W, Brytanii brzez St. 
Zjednoczone zarówno w okresie wrześniowej konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych w Londynie, jak przede wszystkim 
w bzasie grudniowych narad zastępczej ,, wielkiej trójki” w 
Moskwie. Niedyskrecje z narad moskiewskich, ogłoszone swego 
czasu przez prasę brytyjską (np. „The Economist ”) stwierdziły 
ponad wszelka wątpliwość, że min. Byrnes usiłował w Moskwie 
odegrać rolę. pośrednika między Rosją a W. Brytanią, nie przy- 
Hączajżw się w czasie narad do wielu dalej idących wniosków 
min. Bevina. Temu stanowisku Ameryki należy przypisać m. in. 
porzucenie przez oba mocarstwa anglosaskie sztywnego stano- 
wiska w odniesieniu ido totalistyczno-politycznych rządów w Rur 
munit i Bułgarii. j 

Prasa brytyjska robiąc, po ogłoszeniu wyników narad, wy- 
rzuty Ameryce, pisała że widocznie St. Zjednoczone mają wyo- 
strzony wzrok jedynie wówczas, gdy w grę wchodzą zagadnie- 
nia Dalekiego Wschodu. Ale iw miesiącach, które nastópiry po 
konferencji moskiewskiej Sowiety uprzytomniły Ameryce, że 
sukoesy odniesione przez Rosję na innych terenach nie oznaczają 
bynajmniej zmniejszenia pożadłiwości sowieckiej w odniesieniu 
do D. Wisohodu. Zwłoka w ewakuacji wojsk sowieckich z Man- 
dżurii i wywiezienie całego hiemal sprzętu przemysłowego z tego 
kraju do Rosji — byty dla Ameryki doskonałą lekcją pogiądową. 

Nie przesądzajłc zreszt-, przyczyn, ograniozmy się 
dzenia zjawiska bezspornego, Jakim Jest odżywanie na przestrze- 
nl ostatnich mlesięcy solidarności ang!o-umerykańskiej w polity- 
ce międzynarodowej. Tak np. przez cały Czas rozgrywki z Rosją 
na sesji ONZ I Rady Bezpieczeństwa w Londynie, a więc w dru- 
glej połowie stycznia I lutym, obio delegacje występowały już 
zgodnie, a St. Zjednoczone zaczęły coraz to wyrażniej przecho 
dzić z dotychczasowej roll. ,„, bezstronnego obserwatora I pośred- 


miarodaj- 
Gromyko. Rada mych, że delegat sowiecki Gromy- 
natychmiast do roz- ko oświadczył, iż nie zamierza wy 


procedural- isuwać natychmiast na posiedze- 


miu Rady sprawy żadania sowiec- 
kiego wykreślenia sprawy per- 
skiej z porządku obrad. Wydaje 
się, że otrzymuje on w tej spra- 
wie dalsze instrukcje z Moskwy. 
Po szeregu prywatnych zebrań, 
jakie delegaci odbyli w ciągu dnia 
opozycja przeciwko propozycji 
sowieckiej wzrosia. O ile nie zaj- 
dzie nic nieprzewidzianego, to 
większość delegatów odrzuci żar 
danie sowieckie. 


NOWY JORK, 44.IV (Reuter) 
Po uchwaleniu norm procedural- 
mych delegat -brytyjski Cadogan, 
zapytał, ozy s4 jeszcze jakieś in- 
me sprawy do dyskusji, 

Przewodnicą”cy oświadczył, i 
'wpłinęły pisma Sowietów, Persji 
I Polski, które jednak, zgodnie z 
iprocedura, winny być dyskutowa- 
me dopiero za trzy dni. 

Na życzenie delegata Francji 
przewocdnicz”cy stwierdził, iż waż 
mość spraw  mog'aby uzasadniać 
ich szybsze przedyskutowanie, 
Przewodniczacy zapytał jednak 
delegata Sowietów, czy mie ma on 
nie przeciwko odroczeniu narad do 
przyszłego tygodnia, a ponieważ 
Gromyko nie wyraził żadnych za- 
strzeżeń, sesja została odroczona. 

Reuter dowiaduje się ze źródeł 
dobrze poinfommowanych, że list 
amb. perskiego Hussein Ala domar 
ga się na podstawie Instrukcji o- 
trzymanych z Teheranu, by spra- 
wa. perska pozostała na porządku 
dziennym. 


LONDYN, 11.IV (R) — Wczo- 
raj odbyło się nieoficjalne posie- 
dzenie Rady Bezpieczeństwa. Ko- 
respondenci przypuszczają, że jeś 
li dojdzie do rozpatrzenia sporu z 


(Dalszy ciąg na str. 4) 
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Kanada udziela 


Francji pożyczki 


ODTAWA, 14.IV (Reuter) — 
Kanadyjski minister skarbu ogbo- 
sił, iż Kanada postanowiła udzie- 
lié Francji kredytu w wysokości 
242.500.000 dolarów, 


Życzenia Dowódcy Korpusu 
dla „Dziennika Żołnierza APW” 


M. p., 11 kwietnia 


W dniu wczorajszym na ręce naczelnego redaktora , Dzien- 
mika Zomierza APW ” wpłynęła z okazji wydania 750 numeru 
następująca depesza od Dowódcy 2. Korpusu, gen. Wł. Andersa: 

„Z okazji 750 numeru pisma pragnę podziękować za pelmą 
poświęcenia pracę dla żołnierzy polskich i Sprawy Polskiej, 

W dalszej walce o Wolną i Niepodległą Ojczyznę przesy- 
iam Panu Redaktorowi i całemu zespółowi Redakcji moje maj- 


senrdeczniejsze życzenia. 


Dowódca 2. Korpusu 
ANDERS gen. dyw. 


P. Żymierski 
sowieckim 


LONDYN, 44.IV (R) — Radio 
warszawskie  doniosło, że p. Zy- 
miemski w towarzystkie - swoich 
najbliższych współpracowników 
udał się z ©zołobitną wizytą do 
kwatery głównej  mansz, Rokos- 
sowskiego. ; 

P,’ Zymierski udekorował krzy- 
Żami Vintuti Militari j krzyżami 
Grunwaldu aż 62 generałów i o0- 
ficerów armii czerwonej, Ponadto 
wielu innych oficerów sowieckich 
otrzymało z rąk p. Zymierskiego 
Krzyże Walecznych i medale za 
Warszawę. (Te ostatnie prawdo- 
podobnie za wstrzymanie się wojsk 
sowieckich od natarcia na stolicę, 
wtedy kiedy bohaterscy obrońcy 
Wabnszawy walczyli bez wszelkiej 
pomocy przeciwko przeważającym 
siłom miemieckim. - Przyp. Red.) 
P. Zymierski wygłosił oczywiście 
przemówienie, w którym  Sławił 
zasługi armii czerwonej, a w szcze 


składa hołd 
generałom 


gólności oddziałów 2 frontu bia- 
łoruskiego. 


Powrót 
repatriantów 


LONDYN, 11.IV (R) — Wedle 
wiadomości z Włoch odpływa dziś 
z Neapolu do Gdańska transport 
około 4000 żołmierzy, którzy zgło- 
sili się na powrót do Polski, 


(Jak wiadomo dotychczas ode- 
szły do Polski w jesieni, a miano- 
wicie w listopadzię i grudniu tran 
sporty tych, którzy swego czasu 
zgłosili się ma: powrót — drogą 
ladowa: Potem nie słyszeliśmy nie 
o transportach tych, którzy się w 
międzyczasie zgłosili, Dzisiejszy 
transport jest pierwszym transpor 
tem morskim), 


P. OSÓBKA ZNOWU 
ATAKUJE PSL 


LONDYN, 441V (R) — Z 
Warszawy donoszą: Na  zjeź- 
dzie przedstawicieli ubezpieczalni 
odbytym w Lodzi, Osóbka - Mo- 
rawski wygłosił przemówienie, w 
którym znowu zaatakował ludow- 
«ów. Powiedział on pod ich adre- 
sem m. in.: „Istnieją stronnictwa, 
które na pierwszym planie nie sta- 
wiają problemów naezej nowej 
rzeczyyłistości, lecz swoją wasr 
mą popularność, Dziś najłatwiej- 
szą rześzą jest wyjść na mórwni- 
0ę i politykować. Trudniej nato- 


do stwier- ` 


nika”. do roli „partnerą i towarzysza broni” polityki brytyj- 
skiej. Jeszcze wyraźniej ujawńiła się ta śołidarność działania w 
czasie przygotowywania obecnej sesji nowojorskiej Rady Bez- 
pleczeństwa i to zarówno na tle sprawy perskiej, jak sprawy 
mandżurskiej, jak wreszcie hiszpańskiej. We wszystkich tych 
sprawach .noty i deklaracje [Londynu I Waszyngtonu *były” uzgod- 
nione w Czasie i treśbi, 


Na tym tle nabiera też specjalnego posmaku zarówno mar- 
cowa mowa Churchilla, jak i ostatnia kwietniowa mowa prez. 
Trumana. Churchill szedł oczywiście o wiele dalej niż Truman, 
zarówno w modkreślaniu miebezpieczeństwa groż4cego Swiatu, 
jak też w postulatach, zmiórzających do organicznego związania 
W. Brytanii ze St. Zjednoczonymi. Ale Churchill mógł sobie na 
to pozwolić, bo jest osobaj prywatną. Natomiast sam fakt, że 
«prez. Truman — w którego obecności Churchil| wypowiadał swą 
mowę w Fulton — przestrzegł Amerykę przed możliwością no- 
wego konfliktu wojennego na Bliskim i Środkowym wschodzie, 
wskazujac na dozbrojenie się Ameryki, jako na gwarancje utrzy- 
mania pokoju — ma swą wyraźną wymowę polityczna. Pod 
Jednym katem widzenia mowa Trumana jest jak gdyby dokoń- 
czeniem mowy Churchilla, a mianowicie jest ona sygnałem ostrze- 
gawczym dla tych sfer amerykańskich, które. niedawno jeszcze 
głosiły, że sytuacja polityczna świata nie zawiera znamion nie- 
bezpiecznych dła pokoju i bezpieczeństwa zachodniej półkuli. 


Patrz%o ną oałokształ, wydarzeń, można śmiało zaryzyko- 


wać twierzzenie, że od szybkości | Intensywności zacieśniania 
się współpracy bryty jsko-ameryytńskiej zależą dalsze losy świa- 
ta w najbliższym okresie. 


a c CZ W OOO CN 


miast odbudować Warszawę zbu- 
rzoną przez politykierów z rządu 
londyńskiego i jego delegatury w 
Kraju (!!)”. 


Następnie Osóbka-Morawski 
chcąc jakoś wytłumaczy  flasco 
tzw. świadczeń rzeczowych na 
wsi, szczególnie wyraźne ostatnio, 
gdyż chłopi jeszcze bardziej 
wstrzymują się od tych dostaw 
ze względu na kampanie komuni- 
stów przeciw  ludowcom — po- 
czął opowiadać, że bandy reakcjo* 
nistów w różnych stronach Kraju, 
np. w białostockim, „palą wsie i 
mordują obywateli za to tylko, że 
oddają oni Świadczenia rzeczowe”. 
Bandy te — wywodził dalej Mo- 
rawski — istnieją „NA skutek po 
litykienstwa rodzimej reakcji, kon- 
łaktującej się z reakcją między- 
narodową ”. 


„Missouri” 


opuścit Stambuł 


ANKARA, 11.IV (Reuter) — 
Po pięciodniowym pobycie w Stam 
bule, pancernik. ,, Missouri ” wraz 
z eskortującymi go krążównikiem 
i kontrtorpedowcem, opuścił Stam 
buł, 


7 


ATENY, 141IV (Reuter) — 
Przybył tu w drodze ze Stambułu 
amerykański pancernik „, Missou- 


ni”. 


. 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Nr 87 (751) 


Wrażenia Z Wiednia (l (1) 


SPOTKANIE Z AZJĄ 


Zmany tygodnik szwajcarski 
„Die Weltwochę” zarnieścił w 


numerze z dn. 5 bm. ropu dziennikarzami 


swojego specjalnego wysłanni- 
ka Piotra Schmida z podróży 
do Austrii, który przedrukowu 

jemy poniżej, w tłumaczeniu z 

niemieckiego. 

Austria nie jest bezczynna — 
tak rozpoczyna się interesujący re 
portaż, — Nie może pan sobie wy; 
obrazić, ile już zdziałaliśmy, — o- 
świadczył mi stary radca dworski 
w urzędzie kanclerskim. Siedział 
on w skromnym gabinecie, które- 
go meble wskazywały, iż zńalazły 
się tutaj drogą przypadkowej im- 
prowizacji. — Gdr"bv pan widział, 
chociażby ten pokój po uwolnie- 
niu.. ci gnił on dalej. — Pewni 
ludzie zniszczyli tutaj wszystko. — 
Tak, pewni ludzie, 

— Ma pan m mys] Rosjan. 

— Mówię: pewni júdzíe. I tadea 
legacyjny uśmiecha się smutno.— 
Widzi pan, nie chciałbym, by pew- 
nego dnia na mojej drodze do biu- 
ra zatrzymał się obok mnie samo- 
chód, z którego zaproszonoby "mnie 
do wejścia do niego, bym następ- 
nie zniknął bez śladu na kilka ty- 
godni bez możliwości przekazania 
komukolwiek wiadomości, co się 
ze mną stało. Takie wypadki zda- 


- ytaicie nat nowsze wydaw- 
nictwa Oddz. Kultury i Prasy 
2. Korpusu : 


Stanisław Gryziewicz 


„NA MARGINES'E ZA- 

GADNIENA ROZWOJU 

WAŻENIE POL- 
kz 


Min. Adam Pragier „O 
SPRAWACH POLSKICH 
1O MIĘDZYNAROD:JV EJ 
słój w. POLITYCZ= 


Ryszard Piestrzyński - 
„WPÓŁ DROGI” 


rzają się: mie jest się nawet tor- 
turowany, ba, nie' obchodzą się*na m 
wet źle z człowiekiem. I pewnego 
dnia można się liczyć ze zwolnie- 
niem z posady. A pan przecież ro- 
zumię, że człowiek woli uniknąć 
takich nieprzyjemności. 

—(QGdy słyszy się dzwonek w bra 

mie domu, drży się przed NKWD 
nie mniej, aniżeli poprzednio przed 
Gestapo. 
Boję slę „jeszcze cią- 
gle — powiedziała mi jedna mło- 
da dziewczyna — nie się nie zmie- 
niło nawet o włos. 

— Jesteśmy tutaj, aby naród 


"wychować w duchu demokracji — 


odpowiedział mi pewien wysoki 
oficer armii czerwonej, gdy zapy- 
tałem go o cele rosyjskiej okupa- 
cji. Mówił to z miną tak niewinną 
i absolutnie pewna. siebie, iż 4 
przez chwilę nie watpiłem, że dą 
osobiście uczciwie wierzy w to, 00 
mówi. 
poza rzeczywistością, jakby prze” 
zmaczony był dla innych planet, 
dla innych ludzi, aniżeli dla - logi- 
cznych zachodnich . Europejczy- 
ków. 


Repertuar teatru 
, „Palladium” 


11 bm. Film „San Franci- 
sco — Honolulu", nad program 
Kronika wojenna 2. Konpusu. 

12 bm. — Film z życia gondo- 
lierów „Kanał wtnecki*', nad' pro- 
gram Kronika wojenna 2. Korpusu. 

13 bm. — Mecz bokserski: re- 
prezentacja Rimini — 12. Szwadr. 

ande LORE 


"414 bm. — Film „Ciotka Karo- 


- la"; nad program Kronika 2. Rok: 


pusu. 


Język jego znajdował sję, 


Dziwne przeżycie stanowi rozmo 
wa z Rosjaninami. Rozmawiałem 
4 oficerami, z 0S0 
bami wykształconymi, z ludźmi 
młodymi. Jeden szczególnie chwa- 
lił się swóją obiekty wnością, pod 
kreślając, iż nie jest nawet człon- 
kiem partii komunistycznej, Roz- 
mawialiśmy o sprawie perskiej i 
starałem mu się w dyskusji trwa- 
jącej ponad godzinę uzasadnić za- 
niepokojenie zachodniego świata w 
związku z imperializmem  rosyjs- 
kim. Wszystkie moje argumenty 
pozostały bezskuteczne, rozbijając 
się na jego bezkrytycznej wierze, 
jak na słupach rusztowania. Na 
wszystko umiał odpowiedzieć cyta 
tą stalinowską, Gdy starałem się 
ścisłość jej podważyć wskazujse 
na sprzeczne wydarzenia, pojawiał 
się uśmieszek na jęgo spokojnej 
twarzy i mówił: „Jesteśmy o tym 
nieco inaczej poinformowani”. Po- 
żegnawszy się z nim, miałem wra- 
żenie, "że przeprowadziłem rozmo- 
wę ze ścianą. — To, co panu po- 
wiedziałem, było oczywiście cał 
kowicie nieoficjalne — powiedział 
mi, gdy podałem mu rękę — bar- 
dzo pana proszę, by nie robił pan 
z tego użytku, Rzeczywiście tylko 
tegó by jeszcze brakowało, 

Swego czasu wiele dyskutowa” 
łem również z młodymi hitlerow- 
cami, również u nich zetknąłem 
się z t bezkrytyczną wiarą W 
walce. Była to jednak znacznie 
bardziej ruchoma walka, w której 
usiłowali oni argumenty moje 
przychwycić, by je następnie móc 
odrzucić i dopiero wówczas, gdy 
w dyskusji brakło im wyjścia, za 
mykali ja przez salto mortale ja- 
kiegoś cytatu z wyznania wiary 
narodowo - socjalistycznej, Rosja- 
nie zachowują się zupełnie ina- 
czej: tutaj jednostka w ogóle się 
nie objawia. Nie posiada ona na- 
wet żadnej wątpliwości na temat 
absolutu władzy państwa. Qzto- 
wiek jest tubą ministrów Stalina. 
Tego rodzaju nastawienie jest tyl 

xg właściwością Azjatów. 

Oficerowie f żołnierze rosyjscy 
Ali z brzęczącymi na piersiach 

alamii. Mury ulle załepione są 
ilustrowanymi afiszami, na których 
wszystkie mocarstwa okupacyjne 
propagują Swoje idee. Na afiszach 
sowiecki: widni ela, zdjęcia z pa- 
rad Wojskowych „oraz fotografie 
potrójnych, podwójnych i pojedyń 


czych „bohaterów Zwiazku Sowie 
okiego”. Przed zburzonym pałacem 
ks. Schwarzenbenga znajduje się 
olbrzymi pomnik ku czci żołnierzy 
sowieckich, poległych dla uwolnie 
nia Wiednia, wzniesiony kosztem 
gminy wiedeńskiej, Wydawana 
przez sowiecką armię gazeta „0e- 
sterreichische Zeitung” przypomi- 
na swoją bezkrytyczną paplaniną 


Kii czasy prasy goebbelisow= 
skiej. „Zupe'nie tam samo, jak hi- 
tlerowcy' — mówi się w Wied- 
niu. A jednak komuś, kto zna Ro- 
sjamina, system ten wydać się mu 
si znacznie  naturalniejszy, bar- 
dziej organiczny i dlatego też pra 
wdopodobnie trwalszy, aniżeli ty- 
rania niemieckich  indywidualisty- 
cznych czcicieli gwałtu, 


Wstrząs nieobliczalności 


Rosjanie nie rozumieją dlaczego 
Wiedeńczycy ich nienawidza. Sta- 
wiałem wielu z nich to pytanie. — 
Oświadczyli mi w odpowiedzi, że 
są to jeszcze wpływy _ hitlerows- 
kie, że przyczyna tego tkwi w od- 
miennym porzadku społecznym, w 
obawie mieszczańskiej Austrii 
przed komunizmem, w goryczy po 
wsłatej w czasie wojny, w której 


„Rosjanin występował jako nieprzy 


jaciel, podczas gdy zachodni sprzy 
mierzeńcy wkroczyli do Wiednia ja 
ko pokojowi goście. Wszystkie te 
uwagi są może słuszne, Te wszyst 
kie nastroje, strach pomieszany z 
goryczą ciąży na mieście, jak oto 
wiana pokrywa. Jednakże bardziej 
decyduj*ca jest owa świadomość 
czegoś obcego, niepojętego, a prze 
de wszystkim świadomość, iż wy 
danym zostało się na łup czegoś 
zupe*nie nieobliczalnego. Mija już 
rok od chwili wyzwolenia, ale Au- 
striacy nie otrząsnęli się jeszczę z 


wstrząsu pierwszych dni. Pewna 
pani powiedziała mi: „To było stra 
szrme przeżycie, a mimo tó nie chcia 
łabym go nie mieć. Aby zrozumieć 
to, co się stało, trzeba było być 
obecnym w tej wielkiej historycz- 
nej chwili, w której Azja wła 
mała się do Europy. 

W owych strasznych dniach ra- 
bunku i gwałtu Wiedeńczycy prze 
Żyli rzeczy niesamowite i niezapo 
mniane, które są jednak właściwe 
człowiekowi rosyjskiemu. Rosja- 
nie występowali rzadko jako ra- 
busie, glyż zabierajse u jednego— 
obdarzali hojnie drugiego; jako 
gwałciciele byli osobliwi: opór ze 
strony kobiety podniecał ich, a jè- 
dynym środkiem  ugłaskania było 
przyjęcie ich z otwartymi ramio- 
nami, dowcipkowamie i zabawa; 
wszystko, co mogłoby zająć ich 
zmysły. Byli oni, jak dzieci, dzieci 
pijane i od stóp do głów uzbrojo- 
ne. Nawet w ich zwierzęcości by- 


Straszliwa kartą okupacji niemieckiej 


Noc zagłady we Lwowie 


Wychodzacy w  Norymber- 
dze tygodnik: „Pismo - Zotnie- 
rzá przytacza w ostatnim nu- 
merze: pod powyższym tytutem 
historię wymordowania przez 
Niemców uczon - ch polskich 
we Lwowie. Historię tę przy- 
faczamy poniżej. 

„W jednym z tygodnikówy krajo 
wych pojawiła się obszerna rela- 
cją 0 wsmordowaniu przez Niem- 
ców grupy profesorów Twowskich 
z prof. Bartlem na czele. Relacja 
opiera się m. in. na zeznaniach 
19-letniego Leona Wieliczkera, któ 
ry jako więzień obozu koncentra- 
cyjnego na Janowskim należał do 


tzw. „brygady śmierci”, która 
zajmowała się wydobywaniem Z 
grobów i paleniem zw:ok pomor- 
dowanych uczonych polskich. 

Brygada ta dzieliła się na 8 
grup: Suchkolonne  (poszukiwa- 
cze trupów), Schlepper (wyci”ga- 
li je z dołów), 
i układacze stosów), Brandmeister 
(palacze), Aschkolonne ' (przesie- 
wali popiół przez rzeszota, wybie- 
rajao ztoto), Streukolonne (rozsy- 
pywali popiół i krupy kostne po 
polach), wreszcie kucharze i mu- 
zykanci (1), którzy  przygrywa- 
li podczas palenia zwłok. 


Traeger (tragarze-. 


ło coś z rycerskości: nigdy np. 
kilku żolmierzy nie gwałciło jednej 
kobiety, gdyż. to  sprzeciwiałoby 


się ich elementarnym zasadom. Te ~ 


lem ich bowiem była 'nie rozkosz, 
lecz opanowanie, zdobycie, a do te 
go konieczny jest jeden mężczyz- 
na j jedną kobieta. A więc jeden 
zdobywał kobietę, a inni spogłą- 
dali. 


Dzieci; w czasie trwaja cych je- 
szcze walk rzucali się do mfiesz- 
Ikań, szukali garniturów  cywil- 
nych, oblewali się catymi *flaszka- 
mi perfum i znowu wipadali ma 
ulico ze swoimi automatami, wy- 
darzyły się rzeczy, które najzwy- 
klejszemu człowiekowi po dzień 
dzisiejszy -pozostawiły straszliwe 
uczucie całkowitej oboości. _ Por- 
tier pewnego pięknego: pa'acu ba- 
rokowego w centrum miasta, opo- 
wiedział mi: 


— Tu wewnątrz znajdowały się 
materace, piękne, miękkie matera 
ce. Rosjanie nie spali na mich, rzu 
cili je tam w bok, a położyli się 
na gołej ziemi pomiędzy kolumna- 
mi ma podwórzu. Myli się w musz 
li klozetowej, a swoje potrzeby fi- 
zjologiczne załatwiali na stylowych 
meblach w salonie, Niech mi pan 
powie, czy to są ludzie? Dowcip 
wiedeński ujał ten strach kultury 
przed prymitywną dzikośćią w na 
stęjpujace bon mot: 


— Istnieją trzy gatunki: ludzie, 
zwierzęta i Rosjanie. 


W piątep 8.X.1943 wybrano z 
kolummy 20 najsilniejszych ludzi i“ 
wieczorem powieziono ich w 3 sa- 
mochodach ciężarowych z noszami 
żerdziami,  grabiami i łopatkami. 
Towarzyszyło im 40 Niemców. 


Ul. Kadecką zajechali na Wół- 
kẹ. Niedaleko od parku  Stryjs- 
kiego zaczyna się wąska ścieżka, 
prowadz*ca w dót na ul. Wólec- 
ką. Id'c bia, w zaroślach, osłonię 
tych z 3 stron wzgórzami, znajdu- 
jemy grób d'ugości 3 m. Miejsce 
oświetlono reflektotem. ` 


(Dok. na str. 3.) 
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„TOWARZYSZ NR 103” 


Gdy apiczęapąty sję za nim 
drzwi gabinetu przystanął Ña 
chwilę. Orientował się zawsze nad 
zwyczaj szybko, lecz w tym wy- 


padku jakiś chaos panował w je-. 


go głowie. Rzeczywiście, mało zro- 
zumiat! „Good, choćby: go RAP 
złapano, przyjedzie do Persji..." 

powtarzał w myśli słowa Gorochi 
na, jak gdyby chciał się ich nau- 
czyć na pamięć. — „To było ja- 


snel Taki był początkowy plan. 


Ale jeżeli go nie złapią | zdoła ü- 
ciec, to przecież do Teheranu rów 
nież przyjedzie, więc?..” W tym 
miejscu: żałamywała się umysłowa 
kalkulacja towarzysza Einhorna. 
W tym punkcie przestawał się o- 
rientować. Po co w takim wypad- 
ku będzie potrzebny towarzysz nr 
103? Czyż on sam by nie wystar- 
czył, by unieszkodliwić 'Gooda w 
Tefńeranie? Co za plan ma Goro- 
chin i dlaczego nie objaśnił go do 
kładniej? Nie było rady. Musiał 
czekać na bieg wypadków. Wie- 


dział, że szybko się potoczą i że 


szybko znajdzie odpowiedź na py- 


tania, których oneone: nie mógł 


różwiązać. 


Tymczasem Gorochin nałał So- 
bie kieliszek koniaku, opróżmił go 
jednym tchem i zatarł z. zadowo- 
leniem dłonie. Prawie w jednej 
minucie powstał w jego głowie 
wspaniały plan, który zrobi go sła 
wnym| To będzie pociągnięcie go- 
dne jego — Gorochina! 


Zadzwonił i kazał zawołać cze- 
kającego już od dłuższego czasu 
na“ audiencję towarzysza Wanię. 


Sama postać byłego kaukaskie- 
go księcia robiła zawsze dobre wra 
żenie na estecie Gorochinie. 


Wania usiadł i niedbale nala}bo- 
bie do kieliszka koniaku z podsu- 
niętej mu przez komisarza butel- 
ki. Wódka i kobiety. — tło bsła 
jego zguba. Nie myślał o tym, lub 
starał się nie myśleć. Był szczę- 
śliwy, że jest tak, jak jest, że nie 
leży gdzieś we wspólnym dole, a 
krew jego nie czerwieni się na któ 
rymś z licznych murów czerwo- 
nej Moskwy (choć czasem w chwi 
lach melancholii zdawało mu się, 


że może by i tak było lepiej — 


leżeć ze swoimi "kolegami, 


ciómi, niż stużyć tym, którzy ich 
pomordowaji). Ocalenie ze szpo- 
nów rewolucji zawdzięczał swojej 
inteligencji i brakowi ambicji, Bez 
PA degenerat kaukaski stał 

kółkiem w wielkiej 
rii Odebrali mu wszystkó 
— godność, dumę, zadowolenie z 


życia, zostawili ludzki ochłap, go- 


dny pogardy i współczucia. 


— Stuchaj, Wania — Gorochiń 
spogladał pobłażliw ym ` wzrokiem 
na towarzyćza wy próżniaj cego 
coraz to nowy kieliszek — jutro 
wrócisz z powrotem do Teheranu! 


Wania skrzywił się beznadziej- 
nie. , ADDER 

— Do Einhorna? 

— Nie! Od dzisiaj podlegasz na 
terenie Persji tylko władzy towa- 
rzysza nr 108. Jego tylko masz 
słuchać!” 

— Dściskam was chyba, ` towa- 
rzyszu komisarzu. Nareszcie uwol- 
nię sig od Einhorna; Towarzysz 
nr 103? Nie pamiętam! 

Nalał sobie nowy kieliszek, jak 
gdyby chcąo przez to odświeżyć 
pamięć. 

— Nie pamiętacie 
nr 403? 

Wania mrugnął parę razy oczy- 
ma, potarł dłonią czoło i nagle 


towarzysza 


przyja” 


machinie 


przypomniał sopie. Uśmiech wy” 
kwitł na jego rasowej twarzy. 

— więc to tak! Pamiętam, pa- 
miętam doskonale. Ostatni Taż wi- 
dzieliśmy się w Mandżurii. Jadę 
natychmiast. W takiej. kompanii 
lubię pracować, choćby to miało 
być na końcu świata! 


Wiele tracił, bo przypuszczał, 
że go zatrzymają tutaj, w Mos- 
kwie, że będzie mógł się zaba- 
wić, jak za dawnych, dobrych cza 
sów — ale mówił szczerze. Napra 
wdę cieszył się | 

Ledwie Wania wyszedł, gdy z8- 
dźwięczał telefon. 


— Halo... Towarzysz Goro- 
chin ?... Radiodępesza... "Towarzysz 
nr 57 donosi, że Good będzie prze 
chodził granice na odcinku turkie- 
stańskim... _ Poselstwo angielskie 
w Teheranie otrzymało już z çen- 


trali rozkaz do odpowiednich przy |. 


gółowań na granicy. A 


Gorochin zamyślił się. Obecnie 
kwóstia przejścia Gooda do Persji, 


` 


nad którą tak się zastanawiał Ein- OM 


hom, była mu obojętna. Miał in- 
ny plan... Chociaż może lepiej by 
było Gooda złapać? 


Rozkaz natychmiastowego obsta w 


wienia granicy turkiestańsko-pers- 
kiej przez ' specjalne oddziały 
NKWD poszybował, gdzie należy. 


a 


za = 


| Nr 87 (751) 


»„Iribune”_o sprawach 


pol kich 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


i = Głódi strach ra 


to owoce działalności komunistów 


i LONDYN, 11.IV (R) — Lewico 
wy tigodnik „Tribune w obszer- 
nym artykule omawia sytuację po 
lityczną w Polsce i oświadczenie 
_ Hoovera, że sytuacja żywnościowa 
w Polsce jest najgorszą w Euro- 
` pie. Pismo podkreśla, że Polska 
straciła cenne tereny na rzecz Ro- 
sji na wschodzie; uzyskała wpraw- 


„a 


dzie terytoria na zachodzie, ale na 
tych terenach mimo przeprowadzo 
nej ewakuacji Niemców, za mało 
jeszcze przybyło ludności polskiej, 
a zbiory zesztoroczne zostały tam 
zmarmnowane. Ta polityka zmian te 
rytorialnych spowodowała w nais- 
tępstwie katastrofalna sytuację 
żywnościowa, co — jak pisze „Twi 


KRONIKA TELECRAFICZNA 


i — Czeska agencja telegraficzna 


nizowanie w Ameryce Południowej 


Bune” — powinno stanowić ostrze 
żenie przed szaleństwem w zała- 
twianiu problemów granicznych. 

Dalej podkreśla tygodnik, że 
chłopi wsbrzymują się od dostaw 
artykułów żywnościowych po ce- 
nach ustalonych, wskutek czego 
ciężar skutków braku żywności 
spada na robotników. 

„Tribune” pisze dalej, że istnie- 
je jeszcze w Polsce dodatkowy 
czynnik, a mianowicie strach. Ten 
stan rzeczy powstał przez ustawi- 
eana magankę, prowadzoną przez 
kómunistów wespół z ieh lubelski- 
mi stronnictwami przeciwko Miko 
łajczykowi. Mowa Churchilla w 
Fulton wywołała wśród chłopów 
pańikę, gdyż oczekiwali oni w.bu 
chu wojmy i dlatego czynili zapasy 
żywności na okres wojenny, 


Deficyt budżetowy W. Brytanii 
spada wydatnie 


- informuje, że w Pradze toczą się wrogiego St. Zjednoczonym bloku 
x f rokowania w sprawie odszkodo- państw, do którego weszły już Bo 
$ wań węgierskich dla Czechosłowa- liwia i Paragwaj, 
t ARR — 11 kwietnia zostanie podpisa- 
WS 0 Wiednia przybyła FOSYJS- ny traktat o przyjaźni między Egip 
* ka komisja geologiczna, która ma tem a Jemenem. 
„+ razem z geologami austriackimi 
rozpocząć poszukiwania za terena“ anant opada 
4 mi naftow; Imi w rejonie Wiednia. 
| = W ożerwcu br. odbędzie się 
3 doroczne posiedzenie „The Chan- 
I Tunnel”  Gompany Ltd.* to- 
$ warzystwó budowy tunelu pod Kå- 
. nalei La Manche), utworzonego w LONDYN, ii.IV (Reuter) Bry- 
wii 1881. Jest jednak rzeczą tyjski kanclerz skarbu, Dalton; 


Í BAL czy rząd brytyjski ú: 
- dzieli WgZparcia temu towarzystwu, 
gdyż wydatki byłyby bardzo wiel- 
$ kle,” rentowność BMardżo mała, a 
J powstanie takiego kanału nie sta- 
mowi pilnej potrzeby dla nikogo. 


> 
À — Konstytuanta francuska po- 
- stanowiła, Że wszystkie domy pu- 
- bliczne we Francji w miejscowo- 
ściach do 5 tys. mieszkańców zo- 
ł 4 staną zamknięte w ciagu bieżace- 
„go miesiaca, a w większych mia- 
~- $ słach nie później niż w ciągu pół 
ś 36 Foka. ©" 
=, — Komitet wolności prasy wy- 
dał apel, wzywający do zniesienia 
| wszelkich barier, tamujących śwo- 
„bode rozpowszechniania wiadomoś- 
"ol i prasy, Apel napisany został 


- przez szefa biura informacyjnego 
i _ amerykańskiego urzędu informacji 
* woje ennej oraz przez dyrektora 
s Ri zagranicznego Intelligence 
) 0: brazylijskie areszto- 
z Japończyków, którzy zor 
Eeoa tajny związek i mordo- 
i wali tych Japończyków, którzy nie 
chcieli do związku przyst*pić. Zwią 
-zek japoński miał charakter skraj- 
nie nacjonalistyczny. 
— Amerykański tygodnik „The 
_ Nation” oskarża Argentynę o orga- 
iS: -Gorochin wstał. Było już » póź- 
By no, musiał się wyspać. Jutro cze” 
„ ka go znowu piefielna. orka. Dziś 
edia za biurkiem przeszło 
„ awąnaścię godzin... Nie łatwo przy 
- szło mu pogodzić się z myślą, żę 
_ towarzysz nr 108 będzie . musiał 
jechać do Persji. Był przecież tak 
sk bardzo gdzie indziej potrzebny... 

-Lecz tylko on tam się nadaje. Tym 
z A bardziej, że plan towarzysza Go- 
= rochina był wspaniały, a on sam 
lubi, by jego pomysły wykonywa 

|| mo czyśto, bez zarzutu. 


0 Tylko towarzysz nr 108 potrafi 
_ lak pracować... 


-ROZDZIA y 
ł LOWCY LUDZI 


" Samochód,  niozym zdyszane 
zwierzę, wdrapał sie nareszcie na 
przełęcz i 'zatrzymat dla odpoczyń: 
Szófer wysiadł, by sprawdzić 

Ee | mótor i opony.. ` 
|. Dookoła rozpościerał się cudow- 
ME Jay widok górskiej doliny, porośmię 
"| tej dębami i iglastymi * drzewami, 
"wśród których przeświecały pola 
" my Jasną zielonością świeżej, 50- 
- czystej ‘trawy. Wyżej wżmosiły się 
-ipo ojedyńcze szczyty skalne obleczo 
ne czepiającymi się ich białymi” i 
szarymi chmurkami. Na licznych 
polanach, wokoło domków zbudo* 
nych. z pni drzewnych kręcili 
Gi ludzie w codziennej swojej 


przedstawił w Izbie Gmin bilans za 
rog ubiegły. 


Ogólne dochody W. Brytanii w 
roku minionym wyniosty 3.284 mi 
lionów” tuńtów szterlingów. Nato- 
mfaist wydatki w tym samym okre 
sie” osi'gnęty 5.484 milionów fuń 
tów. Wydatki były więc o 84 mi 
lioiów funtów mniejsze, niż w ro 
ku ubiegłym. Tym niemniej defi- 
cyt budżetowy sięga, jak widać, 
2 miliardów 200 milionów funtów. 

Perspektywy na rok bieżący = — 
mówił min. Dalton — nie są wca- 
Je tak ciemne, jak ktoś mógiby to 
sobie wyobrażać, Wydatki wynio- 
są 3.837 millionów funtów (w tym 


1.667 milionów funtów, to wydat- 
ki na cele obrony i zaopatrzenia). 
Oblicza się, że ”dochod;' wyniosą 


3.193 milionów funtów, tak że de- 
ficyt w roku bleżacym będzie sto- 
sunkowo nieduży, a w ksżdym ră- 
zie trzykrotnie mniejszy, niż w ro 
ku ubiegłym. Z tego' sukcesu — 
powiedział min. Dalton ' — może- 
my być dumni. 


Wydawca; 
Oddział Kult. i Prasy 2. Korp. 
Adres Redakcji I Administracji 
Polish Foroes C.M.F. 58 ” 
Wychodzi 6 razy w tygodniu 
- WYDANIE POLOWE B 
CENA 5LIR ” 


PZA 


Duchowieństwo w Polsce pozbawione jest 


możliwości kontaktu z Watykanem 


— piszę „The Tablet" 


LONDYN, 11.TV (R) TOESURJE 


katólicki „nę Tablet donosi, 


duchowieństwo katolickie w (olasi 
praktycznie pozbawione jest możli- 
wości komunikowania się z Waty- 
kanem. 

Kontakt jest tak znikótny, że na 


m. — w w ii WA: 


pracy, szczekały psy  poganiaj*ce 
stada owiec, bydło dzwoniąe 
dzwonkami powoli cia gnęło na pa- 
„slwiska. Na ogół jednak panowała 
cisza I spokój, jaki zwykle cechu- 
je zapadłe, górskie doliny. 

Poprzez zielony wał drzew dzie 
wiczego lagu, cisgnacego się ii- 
sko w dolinie, daleko na horyzon- 
cie można było rozpóznać srebrzy- 
ste i migocace w słońcu fale Mo- 
rza Kaspijskiego. 

Pasażer samochodu wysiadł 0- 
tr żnię uzyny i sk vwszy $ 
ES j! KUR skała, TA 
ciągnął lornetkę, potem zaczął 
bacznię przy yglądać się przez szkła 
przeciwległemy skłonowi doliny. 
Obserwacja wypadła widocznie po 
myślnie, gdyż po paru minutach 
schował Jornetkę dọ futerału į wy: 
ciagmął z kieszeni mały aparat fo- 
tograficzny „Lelca”, którym w 
szybkim tempie zrobił parę zdjęć, 
po czym zwrócił się do stojącego 
oboję tnie w pobliżu szofera: 

— Gorban Ali, jedziemy dalej! 

Droga po drugiej stronie prze- 
łęczy stanowiła wąską ścieżkę, wi 
jąoą się w poprzek  spadzistego 
stoku wysokiej góry. Była tak 
wąska, że o jakimś wyminięciu z 
idącymi naprzeciw osłami albo — 
nie daj Boże, samochodem gięża- 
rowym nie mogło być mowy. Ma- 


„wwa onem. 6 O 


wet oficjalne wydawnietwa Waty- 
kanu nie dochodzą do rąk dostoj- 
ników kościelnych. I tak np. kar- 
dynał Sapieha zaznajomił się z en- 
cykliką papieską 0 prześladowaniu 
Unitów dopiero w czasie swego. po 
bytu w Rzymie, 


` Su do 


Noc zagłady 
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we Lwowie 


(Dok. ze str. 2.) 


Już na głębokości pół metra ł0- 
paty zawadzają o pierwsze trupy. 
Zachowały się dobrze, bo ziemia 
jest sucha. Zabici byli w porz3d- 
nej odzieży, większość w ciem- 
nych ubraniach. Z kieszeni jedne- 
go z trupów wypada złoty z964- 
rek na łańcuszku. 


Trupów było 38, w tym 3 ko- 
biece. Wydobywamy wszystkie 1 
układamy na maszynę. Potym zale 
wamy: grób chlorem, żasypujemy 
ziemią, Równamy powierzchnię, 
wygłądzamy grabiami i zasiewamy 
trawę. O pierwszej w nocy robo- 
ta była skończona, 


Nazajutrz ułożono trupy na wiel 
kim stosie, już przedtym przygoto 
wanym, w którym mieśćito ślę oko 
ło 2 i pół tysisca ciał, óblano je 
smarem i benzyną i Brandmeister 
podpalił stos... 


Pod karą śmierci nie wolno nam 
było dzielić się wiadomościami o 
tym, co widzieliśmy podczas pra- 
cy. Mówiliśmy jednak o tym szep- 
tem. Dziś wymieniano nazwiska 
znańe w całym Lwowie. Gdy wie- 
źliśmy trupy z Woli na Lyczaków, 
najodważniejsi z nas zdażyli prze- 
czytać dokumenty, które wypadzy 
z. odzieży zamordowanych, Znale- 
ziono także 2 złote pióra Water- 
mana. Na jednym był napis „WI 
told Nowicki”, na drugim „Dr. Ta- 
deusz Ostrowski"... 


We wtorek rano z ogromnego 
stosu pozostała kupa popiołu, Prze 
siewano go cały dzień, a w nocy 
rozrzucono po polachy. 


Dalsza część relacji apiera się 
na zeznaniach prof. raoc. Goera, 
światowej sławy pediatry. Areszto 
wano go'w nocy * z 8 na A lipia 
1941 (w kilka dni po wksoczeniu 
Niemców do miaśta) i z mieszka- 
nia przy ul. Romanowicza przewie- 
zino do Bursy Abrahamowiczow 
na górze Kadeckiej, dokąd zwożo- 
no i innych aresztowanych. Próf, 
Groer jedyny z grupy ocalał, 


Po przesłuchaniu zwolniono go 
rano, 


Aresztowanych trzymano na ko- 
rytarzu wśród wyzwisk į bicia. Z 
piwnięy dochodziły krzyki i od cza 
gżasu w; strzały. 0 świcie 
"wyprowadzono pod konwojem "gru 
pę 10 — 42 osób. Cztery z nich 
niosły trupa miódęgo oziowieka, 
był nim Ruff, syn znanego chirur: 
ga, gy ofe przestuchiwaniń, 
gdy dostął ataku epilepsji. Nieśli 


. go prof. Witold Nowicki, wiodz. 
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szyna, choć posuwała s się jak 'Śli- 
mak, podskakiwa wciąż na nie- 
równej A” kamlepistej nawierzchni 
grożąc stoczeniem się w przepaść 
kilkusetimetrowej głębokości. Sżo- 
fer nie ddwierzając hamulcom, po 
zastosowaniu drugiego biegu, prže 
szedł nawet na pierwszy, tak Że 


pasażer wolał wysiąść i od czasu 


do czasu skracał sobie drogę, zsu- 
wając się pô kamieniach, Naresz- 
cie po  półgodzinnej  mordędze 
Ścieżka trochę zaczęła się rozsze- 
rząć, a kamienie poczęły ustęjpo- 


wać miejsca grubo tłuczonemu żwi: 


row. Krajobraz zaczął "slo. takže 
zmieniać | nagle górskie Mieza u- 
stapiły miejsca gęstym zaroślom 
kazuaryny $) i klonów. Przejechą 
li koło perskiego posterunku gel 
nego i wjechali na wąską, ale rów 
ną drogę, prowadzącą w poprzek 
dżungli, wzdłuż małego strumy- 
ka, do Astary. Droga ta stanowiła 
równocześnie, 
granicę persko ~ sowiecką i lewy 
brzeg strumienia był już na tery- 
torium sowieckim. Dookoła rozcją- 
gała się dżungla kazuarynowąa, gę- 
stsza po perskiej niż po sowieckiej 
stronie. Poza świergotem ptaków 
pagoy A i spokój, a żar po 


*) Kazuaryna — drzewo krza- 
czaste z gatunku akacji. ` 


na tej przestrzeni, 


łudniowy, dawał się coraz bardziej 
we znaki, “ 


W pewnej chwili coś trzaspęłą 
w ' podwoziu i nagle maszyna Za 
częła w dziwny sposób podskaki- 
wać. Szofer zatrzymał wóz i po- 
czat go oglądać z zakłopotaniem. 
Wreszcie bo chwili zdecydował: * 


za Tiny amortyzator nię w po: 
rządku. Trzeba naprawić. 


— No, to naprawiaj — odparł 
flegmatycznie pasażer I wysiądiszy 
wyszukał sobie wygodne siedzenie 
na pniu zwasonego drzewa, pokry- 
tego ciemnozielonym mchem, zapa 
lajac 'równocześnie z wyrazem za- 
dowolenia krótką fajeczkę. Szo- 
fer obejrzał się raz I drugi dqoko- 
ła, poskrobał za lewym uchem i 
wlazł pod samochód. 


Panowałą cisza | spokój... 


Nagle człowiek siedzący na pniu 
poczuł niewyraźnie obecność jesz- 
cze trzeciej osoby w tym odlu- 
dziu. Miat: podświadome uczucie, 


Że ktoś go obserwuje, że jakiś zło: 


śliwy i nieprzychylny fluid rozta- 
cza się powoli wokoło niego. Wy- 
jął fajkę z ust, mimo woli dotkn3ł 
rewolweru znajdujscego się w kie 
szeni palta i począł pacznie rozglą- 
dać się wokoło. 


(D. e. n.) 


Krukowski, Stan. Pilot i zdaje się 
prof. Stozek. 


Wygprowadzono ich na wzgórza 
Wóleckie. Po 20 — 30 minutach 
rozległy się tam strzaty. T.mcza- 
sem żonę prof. Ostrowskiego: oraz 
żonę i matkę Ruffa zmuszono do 
zmywania krwi na schodach. By* 
ło jasno, gdy wyprowadzano dal- 
szą grupę 15 — 20 osób. 

Bilans nocy. listopadowej brzmi: 
Kazimierz Bartel, Tad, Boy-Zeleń- 
ski, Antoni Cieszyński, Wład. Do- 
brzaniecki, Jan Grek z żon, Jerzy 
Grzedzielski, Henryk Hilarówicz, 
ks. Komórnicki, Wtodz. Krukows* 
ki, Roman Longchamps de Berier 
z trzema synami (Bronisławem, Ży 
gmuntem i trzecim  niewymienio- 
nym z imienia), Antoni Lomnicki, 
Stanistaw” Miczewski, Witórd No- 
wieki z synem Jerzym, Ostern, Ta- 
deusz Ostrowski z "żoną Jadwigą, 
Stanisław Pilat, Roman Rencki, Sta 
nisław Ruff z żoną, synem I syao- 
wą, Włodzimierz Sieradzki, Adam 
Solowij ` (82 lata), Wiodz. Stozek, 
Kasper Weigel, Roman Witkiewicz 


d nieznana z "nazwiska naliczyciel- 


ka gimnazjum. 


Do dalszych ofiar okupacji nie- 
mieckiej należą- m. in. pediatra 
prof, Stąnisław Progulski, zastrze- 
lony w obozie koncentracyjnym 
przez żonę „gestapowca”, 75-letni 
prof. Maurycy Allerhand, rozstrze- 
lany z żona na wzgórzach Klepa- 
rowskich, Halina Górska, rozstrze- 
lana w czerwcu 1942 „ma Pia- 
skach', leśnik docent Andrzej Pia 
secki, rozstrzelany bez sadu, doo. 
Gustaw  Taubenschlag, zabity w 
Belzcu i Aleks. Dan, zabity przy 
likwidacji ghetła 1948. 


Starego rektora Adolfa Becka u- 
krywand w domku stróża miejs- 
kiej kanalizacji (stróżem był Wa- 
cliw Mejbaum), potym w 'szpita- 
lu. Aby mu oszczędzić śmierci w 
gazowych komorach  bełżeckich, 
własny syn, docent, dał mu dawkę 
cjankali. x 


Prof. Kaz. Kolbusżewski zmarł 
w Majdanki, tam zglnęła Helena 
Polaczkówna, która ukrywała dru- 
karńię podziemńiej gazetki A. K. 
Prof. Adam Fiszer pracówał w tar- 
taku i tam zmarł, skutkiem zapale- 
nia płuc i nędzy. Prof. Zygm. Czer 
ny, Bólestiw Jalowy (później ża- 
mordowańy przez Ukraińca) j- Ste- 
fan Banach karmili wszy na szcze- 
pionkę dla „Wehnmachtu”. 


Wśród zmarłych i zamordowa- 
nych w tym okresie, w którym wg 
słów jednego z profesorów „,każ* 
dym świtaniem umieraliśmy”, wid 
nieją nazwiska: laryngolog dr Szu- 
mówski, lekarze bracia Lauterstel- . 
nowie, matematyk prof. Ruzie- 
wioz, kustosz Ossolineum Włady- 
sław Wisłocki, poeci Tad. Hollen- 
der, Henryk Balk, dr Lucja Chare- 
więzowa, papirglog dr Frang. Smoł 
ka, prof. Leon Ghwigtek; dyr. Win 
ceqty żeplatęk 1 Adolf Będnarow- 
ski, prof Pilch, Ghódacze k Jan 
smęręka. ł 

Ilu z nieędobitków pochłonał póź 
niejszy okres w „wyzwolonym” 
przez bolszewików Lwowie — 0 
tym prasa krajowa milczy.” 


st 


‘Bohdan Górski 


podchorąży-plutonowy 


uczestnik obrony Modlina 
we wrześniu 1030 r. d-ca 
plutonu A.K. w rejonie Mo- 
kotowa w 1044 r. zginął w 
walce dn. 26. IX. 1944 r. 
w Warszawie i pochowany 
został w ratate, żołnier- 
skiej mogile na ul. 


= 
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Prof. Laski przeciw fuzji z komunistami 


DZIENNIK ZOŁNIERZA APW 


Dziś rozpoczyna się we Florencji 
kongres włoskiej partii socjalistycznej 


MPBDTOLAN, 11.IV (T) — Dziś 
w Czwantek rozpoczyna się we Flo 
rencji pierwszy  pofaszystowski 
kongres włoskiej partii socjalisty- 
ozmej. i 


Na czele delegacji brytyjskiej 
przybył prof. Harold Laski, prze- 
wodniczący brytyjskiej Partii Pra- 
cy. Po przybyciu do Mediolanu, 
prof. Laski przyjął dziennikarzy, 
odpowiadając im na szereg pytań. 
Oświadczył on, iż jego zdaniem 
włoską partla socjalistyczna po- 
winna wypowiedzieć się przeciw- 
ko fuzji z komunistami i na włas- 
ną rękę walczyć o uzyskanie więk 
szości w nadchodzących wybo- 
rach. W dalszym ciągu prof. .La- 
sk] ostro zaatakował komunizm, 
oświadczając że jest to doktryna 
totalistyczna "w przeciwieństwie 
do socjalizmu, który jest ruchem 
demokratycznym. Tylko demokra- 
cja — powiedział prof. Laski — 
jest forma rządów, godną najbar- 
dziej cywilizowanych narodów Eu 


Zabójca okazał się 
komunistą 


"GALTMANISSETTA, 14.IV (Ansa) 
W miejscowości Riesi zamordowa- 
no chrześcijańsko - demokratyczne 
go działacza robotniczego Giusep- 
pe Lo Grosso. Mordu dokonano w 
dniu wyborów, 17 marca. Obecnie 
wykryto zabójoę, którym okazał 
się komunista Pietro di Bilio. Za- 
rówmo Bilio „jak i współuczestmicy 
morderstwa, trzej inni komuniści, 
zostali schwytani i przyznali się do 
winy. 


a a EKZZ 
Ktokolwiek 
będzie schwytany 


TRIEST, 11.IV (ANSA) — Alian 
cki zarząd wojskowy ogłasza, że 
ktokolwiek będzie schwytany w 
chwili usiłowania wkroczenia do 
Wenecji Julijskiej z bronią palną, 
będzie. aresztowany | oddany pod 
sąd. 


Walter Lippman 
przybyt do Wtoch 


RZYM, ii.IV (T) — Dnia 9 
bm. przybył do Rzymu znany 
dziennikarz amerykański Walter 
Lippman, który odbywa podróż po 
Europie. j 


Lippman pozostanie przez pe- 
wien okres czasu we Włoszech, 
zwiedzając kolejno Florencję, Bo- 
Jonie oraz Linię Gotów. Następ- 
nie uda się on do Austyii, Czecho- 
słowacji, Francji i Niemiec. 


RZYM, 44.IV (ANSA) — Pre- 
mier włoski de „Gasperi odbył dłuż 
szą rozmowę ze znanym dzienni- 
karzem amerykańskim Walterem 
Lippmanem, bawiącym we Wło- 
szech, 


Churchill ostrzegał 
Roosevelta 
przed Japonią 


WASZYNGTON, 14.IV (Reuter) 
— Komisja Kongresu amerykań- 
skiego, która prowadzi badania w 
sprawie ataku na Pearl Harbour 
przedstawiła pismo Churchilla z 
16 lutego 1941 r., który już wte- 
dy ostrzegał prez. Roosevelta, tż 
Japonia zamierza w ciągu kilku 
miesięcy wywołać wojnę. 


ropy zachodniej, a więc i narodu 


włoskiego. 

Prof. Laski oświadczył, iż to- 
talistyczny ustrój sowiecki jest 
może odpowiedni dla narodu ro- 


syjskiego, który przez tyle lat, po 
przedzających komunizm, żył pod 
tyranią carską. 


LONDYN, 144V (UP) — Prze- 
wodniczący Partii Pracy, Harold 
Laski, oświadczył, że stronnictwo 
to nie ma zamiaru jść komunisty- 
czną drogą w zależności od Mo- 
Skwy, ani też drogą w zależności 
od Waszyngtonu. 

Laski sprzeciwił się przyjęciu 
komunistów do Partii Pracy, oś- 
wiadczając jednocześnie, że wszy- 
stkie narody i wszyscy obywatele 


zwracają swój wzrok ku W. Bry- 
tanii, by tam szukać przywództ- 
wa w wolności, Komuniści uwa- 
żają siebie za straż przednią pro- 
lerariatu całego świata, dlatego 
też jeśli chcą oni przeniknąć do 
szeregów Partii Pracy, to tylko po 
to, by ją opanować. Laski oświad- 
czył równocześnie, że nie wierzy 
w wojnę z Rosją i że sprzeciwia 
się polityce wrogiej wobec Rosji. 


Nr 87 (751) 


Sesja Rady Bezpieczeństwa 
została znowu odroczona 


(Dokończenie ze str. i) 


Rosją, rząd perski zażądał bowiem 
dalszego utrzymania na porządku 
dziennym sprawy perskiej, oczeki- 
wać należy ponownie ostrego star 
cia. Peine posiedzenie Rady odbyć 
się ma w sobotę. Jednakże termin 
nie został jeszcze ostatecznie usta- 
lony. 


NOWY JORK, 414.IV (Reuter) 
— Donoszą z kół miarodajnych, 
że czionkowie Rady Bezpieczeńst- 
wa postanowili zebrać się na taj- 
nym posiedzeniu, by ustalić datę 


Konstytuanta francuska rozpoczęła 
obrady nad nową konstytucją 


PARYZ, 11.IV (Reuter) — Kon 
gtyłuanta francuska rozpoczęta 
debatę nad nową konstytucją, 


11.TV 


MEDIOLAN, 
Ostateczne wyniki 
Mediolanie przedstawiają się jak 


(ANSA) — 
wyborów w 


socjaliści 225.383, 
chrześcijańska dem. 167.316, ko- 
muniści 454.440, partia liberalno- 
demofratyczna 45.864, republikar 
nie 19.168, drobni właściciele i 
kupcy 9.931. 


LONDYN, 44.IV (Reuter) — 
Radio madryckie nadało audycję, 
w której wyraża przypuszczenie, 
iż za wnioskiem administracji 
warszawskiej, by zagadnienie hi- 
sąpańskie przedstawić Radzie Bez 
(pieczeństwa, przypuszczalnie wy- 
powiedzą się Moskwa, Paryż, 
Warszawa, a może i Meksyk. Zda 
miem Madrytu nie wystarczy to 
na przeforsowanie wniosku, prze- 
ciwko: któremu wypowiedzą się 
mocarsfwa amglosaskie, a przy- 
puszczalnie i Brazylia. s 


LONDYN, 11.IV (Reuter) — 
W odpowiedzi na zapytanie w 
sprawie hiszpańskich kompanii 
wojskowych, wcielonych do wojsk 
brytyjskich i wysłanych do Włoch 


nastepuje: 


celem demobilizacji, „sekretarz 
bryłtyjskiego ministerstwa wojny 
Bellenger oświadczył w Izbie 


Gmin, że oddziały, o których mo- 
wa, Składają się z osób różnych 
narodowości, a nie tyłko z. Hisz- 
panów. Zołnierze ci zostali powo- 
łani do służby wojskowej poza W. 
Brytanią i nie moga być żdemo- 
bilizowani na terytorium _hrytyj- 
skim. Będą oni wysłani ło Włoch, 
ale umożliwi im się wyjazd do 
każdego kraju do jakiego zapra- 
gna. 

NOWY JORK, 41.IV (Reuter) 
— Korespondent „News Times” 
donosi z Paryża na podstawie wia 
domości ze źródeł miarodajnych, 
że w ciągu ostatnich tygodni Ro- 


Sudan chce wziąć 
udziat w rokowaniach 
brytyjsko=egipskich 


KAIR, 14.IV (Reuter) — Dele- 
gacja Sudanu w Kairze ogłosiła, 


że Sudan ma prawo wziąć udział, * 


jako trzecia strona w rokowaniach 
brytyjsko-egipskich. Sudan ma 
prawo sam decydować jaką formę 
miałaby przybrać jego unia z E- 
giptem. 


Ukazał się w druku 
dramat 


Stanisława Wyspiańskiego 
„Wyzwolenie” 


í 


sja wysłała drogą lotniczą do Fran 
cji znaczne ilości złota i walut ob- 
cych. Na lotnisku w Le Bourget 
lądowało wiele samolotów, a zło- 
to i waluty, które przywieziono 
w walizach dyplomatycznych zo- 
istało  odesłane do ambasady so- 
wieckiej w Paryżu bez poddania 
ich rewizji celnej. Wśród walut 
było wiele dolarów i funtów szter 
lingów. 

QUEBEC, 11.IV (Reuter) — 
Parlament kanadyjski jednogiośr 
nie uchwalił, iż Kanada powinna 
mieć swego przedstawiciela przy 
Stolicy Apostolskiej. 

LONDYN, 11.IV (AP) — Ze 
Źródeł kundyjskich donoszą, że 
oddziały plemienia Barzani, zaata- 
(wowały: ostatnio dwa irackie po- 
sterunki na pograniczu z Pensją. 

KTRKUK, 11.IV (AP) —  Rze- 
cznik Kurdów oświadczył, że do 
półmoonego Iraku powinna przy- 
być komisja badawcza Narodów 
Zjednoczonych. Kurdowie kryty- 
kują traktat turecko-irącki, który 
zdaniem ich, zawiera tajne Klau- 
zule, skierowane przeciwko Kur- 
dom. Do Kirkuku przybyły ostat- 
nio silne oddziały wojsk. 


Przewidują, że radykałowie tł 
prawica będą głosowali przeciw" 
ko konstytucji, natomiast socjaliści 
i komuniści za nią. Członkowie ru- 
chu republikańsko - ludowego pro 
testowali, jak wiadomo, przeciw- 
ko proponowanej ustawie, a przy- 
wódcy tego stronnictwa _ zalecali 
g'osowanie przeciw konstytucji w 
czasie referendum. Mimo to jed- 
nak znaczna część członków partii 
może zdecydować się głosować za 
konstytucją, by uniknąć nowego 
okresu niepewności i nowego pro- 
wizorium, 

PARYZ, 41.IV (Reuter) —Przy- 
wódcy parlamentarni poszczegól- 
mych ugrupowań Konstytuanty od 
rzucili” propozycję rządową prze- 
dvażenia sesji Konstytuanty do 6 
maja. Konstytuanta będzie więc 
rozwiązana 19 kwietnia. 


Min. Bidault referuje 


stan rozmów 


francusko-brytyjskich 


PARYZ, £1.IV (ANSA) — Min, 
Bidault zreferował na posiedzeniu 
gabinetu francuskiego obecny stan 
rozmów  brytyjsko - francuskich. 
Rz”d francuski jednomyślnie wypo 
wiedział się za kontynuowaniem 
tsch rozmów i za rozszerzeniem 
ich na wszystkie problemy intere- 
suj”ce oba kraje tak, by traktat o 
sojuszu między obu krajami odpo- 
wiadał pragmieniom obu narodów. 


Szpieg będzie sądzony 


kie zrzucają 


rozpoczęcia sesji mającej zbadać 
pisma nadesłane przez Sówiety i 
Persję. Utrzymują, że posiedzenie 
to odbędzie się 15 bm. 


Znamienne 


„Do zobaczenia!” 


TEHERAN, 11.IV (Reuter) —. 
Donoszą, że wojska sowieckie zo- 
stały już w większości ewakuowa- 
ne z Tabrizu. Zamdanmeria perską 
przeszła przez Kazvin, kierując 
się na Reszt. Wajska sowieckie 
wycofują się z Reszłu w kierun- 
ku na Pahlewi. Samołoty sowiec- 
ulotki następującej 
zobaczenia, drodzy 
dzisiaj opuszczamy 


treści: „Do 
przyjaciele — 
wasz kraj! '', 


Nie podano 
motywów wydalenia 


TEHERAN, 11.IV (Reuter) — 
Prowizoryczne władze Azerbejdża- 
nu wydaliły z tego okręgu Persji 


obywatela perskiego, Mahmuda 
Froughi, który przez 9 lat dy- 
rektorem Auglo-Iranian Oi 3m- 
pany z siedzibą w Tabrizie. Nie 


podano żądnych 
wydalenia. 


Gen. Arfa 


zostat aresztowany 
TEHERAN, 1i.IV (Reuter) — 


B. szef perskiego sztabu główne” 


motywów tego 


go gen. Arfa, który powrócił do 
Teheranu z Hamadanu, po powro- 
areszito-7 ` 


cie został matychmiast 


wany. 

Gen. Arfa został zdymisjonowa- 
ny półtora miesiąca temu przez 
prem. Sultaneha. Perskie dzienni- 
ki lewicowe i partia komunjgtycz- ; 

è 
wiciela prawicy i probrytyjskiege 


na atakowały go jako „P 


reakcjonistę ". 


St. Zjednoczone odrzuciły tę co najmniej 
dziwną „propozycje“ sowiecką 


NOWY JORK, 11.1V (Reuter) 
— Urzędnicy amerykańscy ujaw- 
ni, że Rosja zaproponowała St. 
Zjednoczonym, by rząd amerykań- 
ski wycofał oskarżenie o Szpiego”- 
stwo w stosunku do ppor. armil 
czerwonej, Mikołaja Redina, Pro- 
pozycję tee Rosja wysłała zwykła 
drogą dyplomatyczną, 


W związku z tą „propozycją ™ 
amerykański minister sprawiedli- 
wości, Thomas Claro, oświadczył: 


„ Oskarżenie przeciwko Sowieć- 
kiemu oficerowi, Redinowi, zosta- 
ło sformułowane po  najdokład- 
niejszym śledztwie. Dowody, ja- 
kie posiadamy, są wystarczajaco 
silne j rząd amerykański zamierza 
kontynuować Śledztwo i proces”. 
Redin został aresztowany 27 mar- 
ca, przebywał on w St. Zjedno- 
czonych od 1942 ` r., stojąc na 
czele sowieckiego urzędu zakupów 
w Seattle. 

; 


SEATTLER, 
Sad w Seattle 
oskarżenia przeciwko por. 
nąrki sowieckiej Redinowi. Oska- 
rżony on jest o-zdobycie infor- 
macji dotyczących obron; St. 


11.IV (Reuter) — 
przygotował akt 
mirs- 


Zjednoczonych i o usiłowanie prze 
kazania tych informacji jednemu z 
obcych rządów. 

Na protest ambasady sowiec- 
kiej, która żądała wycofania o- 
skarżenia, gdyż zdaniem jej są 


one bezpodstawne, rzecznik De- 
partamentu Stanu oświadczył że 
proces będzie sprawiedliwy, a Re- 
din będzie korzystał ze wszystkich 
przywilejów, jakie mu daje prawo 
amerykańskie, 


Nowy dyrektor UNRRY 


krytykuje 


WASZYNGTON, 11.IV (Reuter 
Dyrektor generalny UNRRY, La 


Hoover pojedzie 

również do Indii 

AMSTERDAM, 11.IV (Reuter) 
— Ogłoszono tu, że b. prez. Hoo- 
ver po odwiedzeniu Kopenhagi, 
Berlina, Wiednia, Belgradu i Aten 


uda sig na zaproszenie wicekróla 
iorda Wavella do indii. 


własny naród 


Guardia, stwierdził, że St. Zjeino- 


czone muszą wysyłać do Europy. 


700 tys. ton zboża miesięcznie, å 
tymczasem wysyłają one 347 tys. 
La Guardia powiedział, iż z8szął 0d 
krytyki swego własnego narodu, 
ale będzie krytykował 1 inne. 


Najgorsza jest sytuacja żywnoś- 
ciowa w Polsce, Grecji, Jugosławii 
i we Włoszech. Dalsze ogranicze- 
nie racji żywnościowych w tych 
krajach uniemożliwitoby wydajna 
pracę robotników i zmmiejszyłoby 
plony 1 w konsekwenoji romoc 
UNRRY musiałaby trwać i w roku 
przyszłym, 


